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Genewa przed konferencja rozbrojeniową 
Miasto Genewa przygotowuje się go-

nczkowo na przyjęcie kilku tysięcy de-
I legatów i dziennikarzy, którzy w dniu 
i 2-go lutego zjadą nad Leman, by radzić 
nad doniosłym problemem ograniczenia 

[zbrojeń. 
I Prze^ewszystkiem kończy Genewa bu-
dowę nowego dworca kolejowego, który 
poważną swą fasadą zamknie wylot sze-

rokiej ulicy Mont Blanc, łączącej dwo-
nec t jeziorem. Ponadto buduje się obok 
stacji wielki Hotel Cornavin, który po-
mieścić ma kilkuset delegatów, oraz ob-
szerny pawilon z żelaza i szkła, gdzie 
obradować będą komisje Konferencji Roz-

brojeniowej. Pawilon ten stanie tut przy 
ISekretarjacie Ligi. Sama Konferencja zbie-
Lać się będzie na plenarne posiedzenia 
po drugiej (lewej) stronie Rodanu, w gma-
chu Rady Kantonalnej, gdzie co rok we 
wrześniu odbywają się walne zgromadze-

Inia Ligi. Dowcipni Genewczycy nazwali 
budujący się nowy gmach .fabryką roz-

brojeni a". 
1 O ile kupcy i hotelarze nadlemańscy 
[zacierają radośnie ręce w nadziei na po-
ważne dochody, jakie im przynieść ma 
fc — 8 miesięczna sesja Konferencji, o 
tyle zwykli obywatele nie objawiają dla 
niej wielkiego entuzjazmu. Świadczy o 
lem choćby protest opinji i prasy ge-
newskiej przeciw nowym wydatkom na 
fene inwestycje, związane z Konferen-
cją. Tak naprzykład ma się odbyć gło-

wanie powszechne (referendum) prze-
iw powiększeniu przez Radę Kantonal-

ną wydatków na policję o 350.000 fr. 
Referendum prawdopodobnie ten wy-

datek odrzuci. Również żąda opozycja! 
referendum dla odrzucenia w y d a t k u 
50.000 fr. szw. na urządzenie sezonu 
operowego oraz na subwencję dla Kur-
ualu (gdzie odbywają się dancingi) i dla 
teatrzyku rewjowego .Varietes". Socja-
ści genewscy, którzy te j opozycji prze-
rodzą, są zdania, niepozba w io nego o-
Kywiście racji, że delegaci przyjadą do 
penewy nie na to, by tańczyć i oglądać 
Letnice, lecz by rozbroić świat. Należy 
|dnak pamiętać, że niektórzy delegaci 
izyjadą z żonami i córkami, a napewno 
'olałyby czasem iść do opery lub na 

dancing a nie tylko przysłuchiwać się 
reez sześć miesięcy obradom o rozbro-1 
Efliu lub spoglądać na szafirowe jezioro 
śnieżno białą grzywę Mont Blanc. 
Prawda, że o Kongresie wiedeńskim 

B 1815 roku mówiono, iż .danse et ne 
iche pas" (tańczy a nie obraduje), 

§Edą jest i to, że przeciąganie się prac 
Kongresu wyzyska! Napoleon, by 

ępuścić Elbę i zjawić się znowu we Fran-
1'. ale dla Konleiencji Rozbrojeniowej 
uebezpieczeństwo takiego rozbawienia 
jjgĘchyba nie istnieje. 

Zjazd Azjatów w Leningradzie 
radzi nad... alfabetem 

I Z Moskwy donoszą: W Petersburgu 
F Instytucie narodów północnych, o -
r*«ru została pierwsza konferencja 
R£jP>atowo*kulturalna narodów półoo-
,.Qy h Uralu, Syberi i , Dalekiego Wacho-

J Murmania. Ogółem bierze w niej 
25 narodów Dalekiego Wscho-

T l . Między lonemi: Samoiedzi, Tun-
P*f- Kamczatleli, Golcy, Czukcze, Lu-

Wogalowie) Czylalcowie 1 t. d. 
konferencji omawiana będzie 

alfabetu tych narodów, które 
Pjjychczat go oleposiadają. 
"f legaci na konferencję byli w dro-

™ o d dwćch do trzech miesięcy. 

Nowocześni dyplomaci nie są takimi 
światowcami jak Metternich, Aleksandei I, 
łub Talleyrand. 

Ani pan Briand ani p. Bruning, ani pan 
Zaleski nie opuszczą ważnych obrad Kon-
ferencji dla zatańczenia foxtrotta w Kur-
saalu genewskim, lub dla zobaczenia ład-
nych baletnic w Operze. 

Choć co do tych baletnic — to kto 
wie. czy podejrzenia socjalistów genew-
skich nie są trochę uzasadnione... Może 
i lepiej będzie usunąć z przed oczu dy-
plomatów te zgrabne i mało ubrane 
stworzenia?... M. Lem. 

Upadłości bankowe 
w Stanach Zjednoczonych 
N O W Y J O R K . W Hartford (Con-

necticut) został zamknięty City Bank 
and Trus t Co., którego depozyty wy-
nosiły 25 miljonów dolarów. Ponad-
to w różnych częściach kraju zamknię-
to trzy dalsze banki. W Saint Louis 
na skutek runu publiczności został 
zamknięty Vandeventer National Bank. 

Wobec zamknięcia Peoples State 
Bank of South Carolina, gubernator 
stanu południowej Karoliny zażądał od 
wszystkich banków, aby bezwarunko-
wo trzymały się przepisów o jedno 
względnie dwumiesięcznem wypowie-
dzeniu wkładów. 

TELEGRAMY 
Rekonstrukcja rządu francuskiego 

PARYŻ. 7.1. (tel. wł.). Niespodziewana 
śmierć min. Maginot, oraz przewlekła 
choroba ministra spraw zagranicznych 
Brianda wyłoniły przed rządem francuskim 
drażliwe pytanie reprezentowania Francji 
na zbliżających się konferencjach .między-
narodowych. W kołach dobrze poinfor-
mowanych liczą się poważnie z tem, że 
premjer Lara! w dniu 12 bm., kiedy 
zbierze parlament, złoży na ręce prezy-
denta podanie o dymisji całego gabine-
tu, aby mieć wolną rękę co do obsa-
dzenia zarówno teki ministerstwa wojny 
jak i ministerstwa spraw zagrań. W ko-

łach politycznych podkreślają, że ponow-
ne powierzenie misji tworzenia nowego 
gabinetu Lavalowi, nie ulega żadnej wąt-
pliwości. W kołach parlamentarnych u-
trzymują, że premjer .Laual będzie chciał 
wykorzystać tę 'sposobność celem rozsze-
rzenia podstaw swego gabinetu na lewo. 

W związku z tym zamiarem premjera 
Layala w kołach parlamentarnych wymie-
niają Painlevego, jako kandydata na sta-
nowisko ministra wojny i Paul Boncour'a 
jako przyszłego ministrafspraw zagranicz-
nych. 

Lloyd Georg 
w niebezpieczeństwie 

LONDYN, 7.1 (tel. wł.) Angielskie 
stacje telegrafu iskrowego przejęły 
wczoraj sygnały S.O.S. nadane z pa-
rowca .Irelanrl", na którym znajduje 
się Lloyd George powracający z Cej-
lonu. Parowiec został zaskoczony przez 
burzę na oceanie Atlantyckim. Sytu-
acja jest groźna. 

Nagły z g o n 
francuskiego ministra wojny 
PARYŻ. 7.1. (tel. wł.). Dziś o godzinie 

2-ej w nocy zmarł w Paryżu Andre Ma-
ginot, francuski minister wojny. 

Ciało zmarłego przeniesiono do mini-
sterstwa wojny, gdzie jedną z sal zamie-
niono na kaplicę żałobną. 

Wiadomość o nagłej śmierci min. Ma-
ginota wywołała w kołach politycznych 
wielkie przygnębienie. 

Huragan i d y n i e 

Marsz Japończyków na Tien Tsin 
LONDYN, 7.1. (tel. wł.) — Oddziały 

japońskie p o zdobyciu Czinczau posu-
wają się ustawicznie dale j na południe 
i zajęły już miasto Hulutau . Przednie 
s traże japońskie wkroczyły już do mia-
sta Szanhaikwan. 

Chińczycy obawiają się, że operac je 
t e zmierzają do zajęcia Tients inu, po-
czem następnym etapem miałoby być 

zajęcie Pekinu. 
Genera łowie Chin północnych wy-

stosowali do rządu nankińskiego tele-
gram w którym domagają się zaprze-
stania dotychczasowej polityki rezerwy 
i tolerancji na rzecz energicznych kro-
ków, aż do wypowiedzenia wojny Ja-
ponnji włącznie. 

Berthelot wyjechał z Londynu 
LONDYN, 7.1. (tel. wł.) — Nagły 

wyjazd generalnego sekretarza francus-
kiego ministerstwa spraw zagranicz-
nych, Berthelot, zaskoczył angielskie 
sfery polityczne. 

Berthelot wyjechał w ciągu nocy, 
po otrzymaniu depeszy te rminowej z 

Paryża. Nie zdążył pożegnać się ani 
z Lordem Simonem, ani z przedstawi-
cielami angielskiego min. skarbu. Po-
zostawił do nich jedynie krótkie wy-
jaśnienie piśmienne, bez podania mo-
tywów nagłego wyjazdu. 

Londyn przeciw Hindusom 
LONDYN, 7.1. (tel. wł.) — W zwią-

zku z ostatniemi zajściami w Indiach, 
prasa londyńsku jednomyślnie pochwa-
la energiczną postawę wicekróla w o . 
bec kongresu wszechhinduskiego. W 
angielskich oficjalnych kołach uważają, 
ze kampanja nieposłuszeństwa cywil-

nego załamie się z powodu zaareszto-
wania prawie wszystkich wybitnych 
przywódców hinduskich. 

Pozatem liczą się powszechnie z 
możliwością opanowania sytuacji w 
Indjach przez umiarkowanie żywioły 
hinduskie. (ATE). 

Lewica francuska za zamiłowaniem odszkodowań niemieckich 

LONDYN, 7.1 (tel. wł.) Nad Londy-
nem przeszedł huragan o tak wielkiej 
sile, jakiej nie notowano od lat 60. W 
City wichura potrzaskała w >' oknach 
olbrzymie witryny, a woda, wskutek 
ulewnego deszczu, pozalewała piwni-
ce. W Hyde parku leżą połamane drze-
wa. W śródmieściu Londynu runęło 
rusztowanie drewniane wysokości 6 
pięter, wystawione przy remontowa-
nym budynku. 

Japończycy maszerują na Pekin 
MOSKWA. Z miarodajnego źródła do-

noszą, że wojska japońskie rozpoczęły z 
Kinczau pochód na Pekin. Japoński gar-
nizon w Tientsinie, liczący 2.400 żołnie-
rzy, otrzymał posiłki, składające się z sa-
molotów i artylerji. 

Przypuszczają, 2e Japończycy chcą 
obsadzić Pekin. 

4 metry śniegu w Jugosławji 
Od 48 godzin pada nieprzerwanie śnieg 

na terenie całe) Jugosławji — co jest 
zjawiskiem rzadko spotykanem o te j po-
rze. W Białogrodzie warstwa spadłego 
śniegu dosięgała wczoraj 50 cm. grubości. 

W Bania-Luja, w samem centrum Bośni, 
śnieg dosięga w niektórych miejscach 4 m. 
wysokości. Skutkiem zasp śnieżnych po-
ciągi kursują ze znacznem opóźnieniem. 
Komunikacja telefoniczna przerwana jest 
z Zagrzebiem i z miastami w centrum 
Serbji. 

PARYŻ, 7.1. (tel. wł.) — Cała prasa 
socjalistyczne - radykalna z entuzjaz-
mem podejmuje inicjatywę wielkiego 
organu radykalnego z Tuluzy, że je-
dynie „szeroki gest Francji, anulujący 

ostatecznie i integralnie wszystkie zo-
bowiązania finansowe Niemiec, wywo-
łała należyte wrażenie w Niemczech i 
odwróci lud niemiecki od awantur hit-
lerowskich. 

Komunalna Kasa Oszczędności w Lublinie 
bez względu im to, jakie będzie łączne saldo na 

książeczkach premjowanych, w dniu 36 lutego 
1932 roku przeprowadzi losowanie premji złotych 

1200. A zatem S P I E S Z C I E wszyscy i zapisa-
niem się na wkład premjowany, gdyż w losowa-
niu wezmą udział książeczki założone przed 1 lu-

tego. XX 
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Polscy wieźniowie na Szpilbergu 
Po powstaniu listopadowem Morawom 

przypadło wielkie zadanie. Morawy bo 
wiem miały być schroniskiem dla tych, 
która* as tąpująt przed przemocą rosyj-
ską, stukali ratunku na ziemi moraw-
skiej. Morawy były kra|em, który obok 
b. Galicji najwięcej mlal do czynienia 
2 uczestnikami polskiego powstania, 
filaktorzy przywódcy powstania zmu-
szeni byli po kiesce uchylić się ze swem 
wojskiem na teren austrjacki i tam zło-
ty t broń. Oficerowi* armjl generała 
Dwernickiego ulokowali się w Iwanczy-
cach I Morewjklm Kru >'ław»e. Szerszy 
napływ uchodźców nastąpił dopiero po 
przegranych bitwach, kiedy bezmała całe 
wojsko polskie przekroczyło granice są-
siednich państw. Na tarenle austrjac-
kim schronienia szukały oddziały Ra-
morlna, Różyckiego l Kamińskiego. Car 
Mikołaj I udzielił amnestjl tylko podo-
ftcerom i żołnierzom, a nie oficerom, 
którzy z Oaliell nestępnie przenieśli się 
na Morawy Stolica Moraw była pun-
ktem koncentracyjnym dla wszystkich 
oficerów I uchodźców, którzy szukali 
schronienia w flustrji. Do Berna przy-
byli generałowie Różycki, Kamiński, 
Szembek, wojewoda A. Ostrowski 1 G. 
Małachowski. We Znojnie był generał 
R. Wybranowikl ze swymi oficerami. 
Mię przyjąwszy upokarzających warun-
ków powrotu. Jakie podyktował car, 
niektórzy uchodźcy pragnęli wyemigro-
wać do Francji Inni pozostali na Mora-
wach. Stanowisko ludności morawskiej 
wobec powstańców polskich nie było 
dotychczas jeszcze należycie oświetlo-
ne. Sam autor powołuje się tylko na 
zapiski emigrantów samych. Wedle za-
pisków generała Wybranowsklego do-
wiadujemy się. że natychmiast po przy-
byciu do Znojna ludność morawska 
powzięła zomior^Airządzania bankietu 
na cześć Polnkótf! na którem dekla-
mowane miały być wiersze ułożonej na 
ich cześć. Zamiar ten jednakowoż się 
nie powiódł, bowiem policja zakazała 
urządzenia bankietu Polaków zapra-
szano do mieszkań prywatnych, gdzie 
przy toastach deklamowano patrjotycz-
ne wiersze, urządzono dla Polaków róż-
nego rodzaju zbiórki, urządzano dla 
nich wieczorki, za mieszkanie nie przyl-
mowano czynszów, obniżono dla nich 
ceny biletów do teatru I t. p. Z tych 
przejawów wierności dla Polaków są-
dzić można, że nawet w państwie Met-
ternicha fale entuzjastycznego polono-
ftlstwa podniosła się wysoko. Równie 
serdecznie przyjęci zostali emigranci 
polscy I w miastach południowoczeskich, 
przez które przejeżdżali w drodze d o 
Francji. 

Ale Morawom przypadło jeszcze inne 
zadanie. Od roku 1839 do wybuchu 

rewoluc|l w roku 1846 wszyscy prze-
stępcy polityczni z Oalicjl odsyłani byli 
na Szpllberg pod Bernem o Ile ich kara 
śmierci f tmUnlona została na ciężkie 
wiezienie. Zatem wieźniowie przecho-
dzili przez Morawy, by na Szpllbergu 
odbywać ciążką karą. Ale jak zmieniły 
sią stosunki. Podczas, gdy po powsta-
niu polakiem, Polacy przechodzili przez 
Morawy |ako bohaterowie, to obecnie 
przechodzć Jako więźniowie pod eskor-
tą oddziałów wojskowych. Sam tran-
sport był już częścią kary. Wszystkie 
transporty więźniów politycznych na 
Szpllberg wychodziły ze Lwowa, bowiem 
we Lwowie byli sądzeni. Komendan-
tem byl zawsze jakiś urzędnik sądowy 
lub urzędnik lwowskiego u rządu namie-
stnikowskiego. 

Wląźnlów politycznych przewożono 
wózkami pocztoweml. Obok woźnicy 
siedział żołnierz z nabitym karabinem, 
a również połowa wozu przeznaczona 
była dla dozorców. Więźniom nie było 
wolno stykać sią z nikim, a każda pró-
ba ucieczki miała być stłumiona rady-
kalnie. Podróż ze Lwowa do Berna 
trwała 5—6 dni. Jechali przez Prze-
myśl, Rzeszów, Tarnów, Wadowice, Białą, 
Bielsko, Skoczów, Cieszyn i Frydek. 
Wstąpiwszy do Mistku, znaleźli sle już 
na ziemi morawskiej. Przypuszcza sią, 
że dalsza podróż prowadziła przez Przy-
bów, Nowy Iczyn, Hranke , Lipnik, Oło-
muniec, Przerów, Kojetin, Iwanowice, 
Wyszków, do Berna. Wieźniowie po 
drodze interesowali sle osobliwościami 
Moraw, co wynika z ich zapisków. Zwła-
szcza zainteresowało ich pobojowisko 
sławkowskie (Austerlltz). Przeszedłszy 
ulice Szwabską I CJdolnl w Bernie wię-
źniowie wstępy wali na Szpllberg. Wpra-
wdzie obowiązkiem pocztyl|onów było 
zawieść wląźnlów aż do bram więzienia, 
ale ponieważ droga szła s tromo pod 
górę, wysadzili więźniów Już u stóp 
góry. Kiedy zamknęły się za nimi b ra -
my więzienne, zostali zupełnie odcięci 
od świata, bowiem oprócz dozorcy, ka-
płana i t.d. z nikim nie mogli się stykać. 
Więźniowie polityczni na Szpllbergu 
byli niedostępni. 

Pamiętniki polskich więźniów opisu-
ją wrażenia jakie odnieśli w czas drogi. 
Na|nieprzyjemniejsze wspomnienia za-
pisali z Ołomuńca, gdzie pono nikt z 
nimi nie współczuł. Natomiast weFryd-
ku lub w Przyborze ludność powitała 
ich z obnażoneml głowami. Najserde-
czniej powitani zostali we Wyszkowie. 
Stanisław Czaplicki w swym pamiętniku 
powitanie to opisuje następująco: Gdy 
wjechaliśmy do tego miasta, wszędzie 
witali na s serdecznie, każdy przecho-
dzący około nas zdejmował czapkę, 
kobiety przystępywały bliżej wozów. 

witały nas słowami, wzrokiem i ręką. 
A kiedy pierwszy wóz wjechał na ry-
nek, Jakby na rozkaz otwarły sią wszy-
stkie okna, a w każdem pojawiła się 
kobieta, trzymająca w ręce kwiaty lub 
wieńce. I znów jakoby na rozkaz wszy- | 
stkle retem zrzucają na nas kwiaty. 
Jakby chciały nam powiedzieć, że kwia-
tami chcą usłać naszą drogę. Ludność 
otaczająca nasze wozy stała z odkry-
temi głowami; również my zdjeliśmy 
czapki I kłanialiśmy się na wszystkie 
strony. Bojaźliwy urzędnik nalega, aby-
śmy jaknajprędzej wysiadali I opuścili 
rynek, by uniknąć dalszych przejawów 
sympatjl. Pozeskakiwaliśmy przeto z 
powo:ów i prędko wstąpiliśmy do prze-
znaczone] dla nas restaurac|l. Tam 
również na nas czekali obywatele, któ-
rzy powitali nas serdec<nie po brater-
sku. Rozmawialiśmy z nimi. 

Współczuli z nami, pocieszali nas jak 
tylko mogli I dawali nam do zrozumie-
nia, że długo to trwać nie będzie, że 
sytuacja się zmieni I że będziemy uwol-
nieni. Kiedy mieliśmy Już odchodzić, 
napełnili kieliszki I wypili na nasze zdro-
wie. Na ulicy znów zostaliśmy obsypani 
kwiatami. Szlachetni obywatele Wysz-
kowa zostawili w sercach naszych miłe 
wspomnienia I uczucie wdzięczności af 
do śmierci. Tok opisuje przy|ęcie więź-
niów jeden ze skazańców. 

Rewolucja przyprowadziła Polaków na 
Sżpllberg I rewolucja też otwarła bramy 
tego znanego na całym świecie więzie-
nia. Cesarz Ferdynand ogłosił dnia 20 
marca 1848, a więc w tydzień po wy-
buchu rewolucll w Wiedniu — amnest ję 
która dała wolność więźniom polskim. 
Zadanie oznajmienia amnestj i powie-
rzono wiceprezydentowi gubernji moraw-
sko-ślqskiej hr. Leopoldowi Lażańskie-
mu. Ten nakazał, aby więźniowie, któ-
rźy korzystać mają z amnestjl zgroma-
dzili się ńa podwórzu więzienia dnia 23 
marca o godzinie pierwszej popołudniu. 
Niektórzy więźniowie nawet nie spodzie-
wali się tego aktu, który miał przynieść 
im wolność, chociaż zauważyli pewne 
zmiany w regulaminie więziennym, któ-
re karały Im przypuszczać, że . c o ś sią 
dz ie j e " . 

Niektórzy zawiadomieni zostali o amne-
stji przez zwykłych zbrodniarzy, którzy do 
celi Wrzucili im świstki papieru. Więźnio-
wie z za murów słyszeli muzykę w mie-
ście, okrzyki entuzjastyczne. Przez za-
kratowane okna widzieli, jak na błoniach 
ćwiczy młodzież z bronią. Ale radość 
ich opuściła, kiedy za kilka dni zauwa-
żyli w mieście spokój. Potem nastąpiła 
amnest jo. Wiadomość o amnestj i lotem 
błyskawicy rozszerzyła się po calem 
mieście. Wkrótce zaroiło się u stóp 
Szpllbergu. Lud berneński nie zgroma-

dził się tam | e d y n » l Ciekawości. Mfer, 
kańóy chcą być pierwszymi, iwign, '^ ' 
mi radosnego zdarzenia I dlatego „d" 
tylko zobaczyli więźniów spacerujących 
|ak zwykle i nie przeczuwających 
go, okrzykami, powiewaniem chustkami 
I wznoszeniem kapeluszy oznajmiała f H 
że nadeszła radosna chwila. 

Nareszcie doczekali się. Z g r a m y , 
szy sle na podwórzu, wysłuchali alitu 
amnestji, |akl odczytał hrabia Leżański 
Ten prawdopodobnie rozczarowany ^ 
wymyślał Im na|brut«lnłe|, nazwał fcjj 
komunistami I t. p. Nazwał Ich nawet 
zbrodniarzami I jeśli uzyskali amnestie 
to za to powinna chwalić cesarza, 
nować go i sławić. Teraz znow lud mo-
rawski witał oswobodzonych więźniów 
polskich. J ak opowiada Bogdanowski 
uwolnionych Polaków noszono na 
mionach przy dźwiękach muzyki. Wszę-
dzie witano ich z entuzjazmem, tak. źa 
entuzjazmu tego przeląkł się Wiedeń 
i dlatego postanowiono wyzbyć się Pg. 
laków I wywieść ich za granicę. fl|e 
I to nie pomogło. Wszędzie, gdzie 
tylko pokazali się, byli witani serde-
cznie i entuzjastycznie. Tak potrafiła 
zbliżać narody wspólne dążenie do 
wolności. 

Ogłaszajcie się 
w „ K u r j e r z e L u b e l s k i m " 

Pragmatyka samorządowych 
urzędników 

Jak się dowiadujemy, prace prowadzo-
ne przez ministerstwo spraw wewnętrz-
nych nad projektem ustawy samorządo-
wej, są już na ukończeniu. Projekt ait-
bawem przesłany będzie do prezydium 
rady ministrów, a następnie do SejmL 
Równocześnie ministerstwo opracowuje 
trzy ustawy o stosunkach słulbow y: 

| pracowników samorządowych, a mia-
wicie pragmatykę służbową, o odpowie 
dzialności dyscyplinarnej pracowników 
samorządowych i o ich ubezpieczeniu 
emerytalnem. 

Rozkład marjawityzmu 
W jednym z ostatnich numerów .Kró-

lestwa Bożego na Ziemi' J. Kowalski 
ogłasza usunięcie 74 marjawiiów. Swego! 
czasu ogłosił już usunięcie słukilkudzie 
siąciu osób. w ten sposób szeregi nut 
jawickie rzednieją i sekta rozkłada 

I coraz więcej. 

J Ó Z E F HENRYK C Z E C H O W I C Z . 

W TAWERNIE 
Na dziesięciu tysiącach hektarów tło-

czy się masa domów skromnych i 
wspaniałych, plączą się setki wąskich, 
średniowiecznych uliczek, kipią wrzawą 
wielkie bulwary. W alejach, na placach 

i ulicach krąży 4.628 637 ludzi, 92 408 
pojazdów mechanicznych i konnych. Z 
dwunastu dworców kolejowych każdej 
doby odchodzi kilkaset pociągów. Me-
tro, czyli kolejka podziemna sprzedaje 
codzień ponad trzy miljony biletów. (J 
zbiegu ulic Royal 1 Saint Honort na-
liczono między godziną 15 a 19 około 
osiemnastu tysięcy samochodów I mo-
tocykli. 

Te cyfry to—Paryż, wielki Paryż, mia-
sto światła i świata, pulsujące najbar-
dziej nowoczesnym rytmem życia. Po-
teżne reklamy świetlne w postaci wleź 
zapalających się i gasnących, wiatra-
ków płomienistych, rakiet, fontann, kół 
wirujących i sylwet—zalewają czarny as-
falt olśniewającą bielą, czerwienią, błę-
kitem. Niebo nad Paryżem czyste czy 
chmurne, zawsze stoi w rudawej, mgli-
stej łunie. 

Z tarasu kawiarni „Ledome" , z gwar-
nych I oszałamiających przepychem ma-

gazynów mLuxęmbourę* lub aLafayct-
te", z przesyconego wonią rozgrzanych 
ciał tunelu metra nagle zatęskni się za 
czemś innem. Na chwilę, na chwilę bo-
da j porzucić ten raj nazbyt Jasny I ha-
łaśliwy, bijący brutalneml dłońmi w wi-
traże Notre Danie. 

fl jest takie miejsce spokojne, zaką-
tek wieków, do którego żaden głos z 
zewnątrz nie dochodzi, ani tramwaju 
zgrzyt, ani trąbka automobilu. W sercu 
Paryża, w pobliżu katedry, oddzielony 
od Jej ciemne| sylwety rzeką, za nie-
wielkim skwerem na którym Igrają w 
piasku dzieci, a starzy emeryci wygrze-
wają się w południe, stoi prastary ko-
ściół grecko-katollcki pod wezwaniem 
św. Jul jana Szpltalnlke; opodal, na lo-
chach I podziemiach Istniejącego tu on-
gi klasztoru, wznoszą się prywatne do-
my. Są tą przeciętne domy paryskie, 
jakich wiele w każdym starym zaułku: 
wielopiętrowe fasady trzy lub cztero-
okienne, z facjatkami, łamanym dachem 
I żaluzjami przy kaidem oknie. Tyle 
tylko że na jednym z nich widnieją li-
tery: „Le Caveau des Oabltełtęs Rou-
ge'.„. Tam właśnie, w .czerwonej pi-
wnicy" skryć sią można przed zgleł< 
klem nowoczesnego Babilonu. 

Oto niskie łukowata wejście. Strome 
I wąski* schody wdół, wzdłuż kamien-
nej ściany. Rdzawy łańcuch za poręcz 
służy wstępującym w te progi. Ladwoś 
drzwi uchylił, już słyszysz zmieszany 

gwar głosów, melodje jakieś, brzękliwe 
Instrumenty. W podziemiu tem mają 
cem lat 1400 zgórą konały ofiary wład-
ców frankońskich, królów Francji, wresz-
cie Wielkiej Rewoluc|l. Do dziś na jed-
nej ze ścian, wśród brudnoczerwonych 
plam odczytasz na głazach napis .Śmierć 
Maratowl". Teraz weseli Francuzi urzą-
dzili tu wieczory starofrancuskich pio-
senek. Codziennie, od godziny 21 do 
północy gromadka goljardów bawi swych 
gości echami byłego wieku. 

Wejście nic nie kosztuje. Trzeba 
tylko siąść przy stylowym, ciężkim sto-
le na gotyckiej ławie i wypić puhar 
wina. Loch dnia każdego pełen jest 
gości i to nietylko "etranżerów", dla 
których mnóstwo rzeczy w Paryżu robi 
się na pokaz, ale I Francuzów. 

Z za stołu, z nad szkła miło jest słu-
chać piosenek. 

Oto śpiewaczka ustrojona za mieszczką 
z epoki Rewolucji śpiewa wesołą pio-
senkę ludową, której lekką melodią na 
koniuszkach palców, baletniczym sposo-
bem tańczy na pięciolinji muzycznej: 

.Dans le jardin de mon pirs'... 
Nieosłuchanych słuchaczy dziwi, że w 

dawnych piosenkach wymawia sią . m o n 
pćre", nie zaś . m o n per", lecz wkrótce 
orjcntu|ą sią, że to reguła I Że wbrew 
pozorom .e tage" wymawia się "etaże". 

Piosenka rozwija się jak wstążka, 
Tymczasem inni artyści-towarzysze roz-

noszą wino, wprowadzają nowych go-
ści, bowiem służby nieme tu zupełniej 
Przy melodyjnym refrenie, chodząc w 
sali, lub stojąc u ścian w niedbałych, 
pozach towarzysze wtórują pięknej śpie-| 
waczce. Dwaj ma|ą na sobie średnio-
wieczne, obcisłe stroje, dwe| zaś t i H 
kolorowych frakach ludwikowskich. Szaj 
farką trunków jest starsza artystka, jal 
sią zdaje, najgłówniejsza w zacnem J°" 
Ijardów gronie osoba. Powagą jej 
kreślą wspaniała krynolina. 

Zwrotki szybko biegną: właśnie końj 
czy się ostatnią. Towarzysze podchwyj 
tują refren, lecz tym razam zmiesza"4 

głosy całej sali sekundują Im dzieln"-

Oklaski. 

I jeszcze kielich wina klarownego-
Na estradzie o jeden stopień tylko 

wzniesionej nad posadzką i zdobnej ha-
labardami ukazuje się teraz pachołek 
średniowieczny płowowłosy I smukły-

Akompanjator wyzwolił z pudła staro-
świeckiego szpinetu kilka akordów pf£ 
stej przygrywki. Łagodny, nieco m '^ ' 
wy tenor: 

„Gentilz 1 alians de France 
Qai en la gnerre allez, 
Te voas prie aa'il voas plai** 
Mon anty sallaer..." 

<4 "•> 
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M a l a r z e z L u b l i n a 
na Salonie Zimowym 

Salonie Zimowym w Warszawie, 
-orgaflUowanym przez Instytut Própa-
gtpdy Sztuki w grudniu r. z.—i obe-
Sie trwającym — zualaziy się prace 
Ssech malarzy. którzv obecnie w Lu-
bitnie mieszkają i doprze są znani w 
gjalyni światku artystycznym miejsco-

Vvm> ""Są to: Kłopotowski Aleksander 
Lecb (wystawił J e d n ą p r a c ę olejną p . t 

I parv«"). Pieniążek Kazimierz (z pra-
cami olejnemi: .S ta ry Lublin" i .Kuf -
„ja* oraz r. drzeworytem 2-barwnym: 
podwórze"), i Trachter Simon (wy-

stawił „Pejzaż" olejny i takąż „Martwą 
Łaturę"). Jury salonu, kwalifikując pra-
E stu kilkudziesięciu artystów, utrzy-
(iih> wysoki poziom wystawy, o czem 
K . i. poinformował w tych dniach ra-
diosłuchaczy Roman Zrębowicz, wybit-

•~g'v esteta i krytyk. W skład jury we-
I sżli znani artyści polscy, jak Borució-
r «ki. Cybis Jan, Czyżewski, Jarocki, Ja-
^Erzębowski , Pruszkowski, Rzecki, Stry-
f Mski, Szczepkowski. 

I Nie poraź pierwszy już podkreślamy 
m prawdziwą radością udział lublinian 

9 fc wystawach stołecznych. Świadczy 
| to. że ruch artystyczny, mimo znacz-

Eych przeszkód, w mieście naszem 
ł tnieje . że tutejsi artyści umieją wy-

I pracowywać twórcze rzeczy, które słu-
^ • S jako materjał w poważnych artysty-

cznych ekspoz3'cjach. Nie można tu 
ffrfrrnocześnie nie zwrócić należnej 

uwagi na działalność Towarzystwa Ar -
tystycznego w Lublinie, odznaczającą 

mię. niestety, niewytłumaczoną prostra-
cją zwłaszcza pod względem organiza-
Eji swych tak rzadkich imprez. Osła-
irione .wystawy gwiazdkowe", urzą-
Bzane przez tę instytucję w Lublinie 
B e przynosiły i nie .wywoziły" poza 
Lublin (Wystawa Tow. Art. w L. w 
Zachęcie warszawskiej kilka lat temu) 

Jbtc nowego, były żle organizowane i 
wreszc i e w roku ostatnim wystawa To-
lararzystwa Artystycznego wogóle nie 

odbyła się. Fakt upadku instytucji ar-
tystycznej w Lublinie o tyle nie wy . 
•umączony, że równocześnie dochodzą 
Bo głosu na wystawach poza Lublinem 
ftialarze z naszego miasta, niekiedy bar-

dzo ciekawi w przejawach swej świe-
żej twórczości, którzy nigdy dotąd w[ 

wystawach Towarzystwa Artystyczne-
go w Lublinie udziału nie brali i któ-
rych Lublin niemal zupełnie wskutek 
tego nie zna. Mam tu na myśli: Hen-
rylca Lewensztadta (obecnie przebywa 
zagranicą—prace w swoim czasie ser-

I jami wysyłane do Warszawy — obraz 
zakupiony do zbiorów państw.); nauczy-
cieli szkoły malarstwa im. Mehoffe-
rowej w Lublinie; stale mieszkających 
w Kazimierzu Dolnym: Karmańskiego, 
Łopuszańskiego, Michalaka, Wy d rę a 
wreszcie Trachtera i Pieniążka. Mala-
rze rodem z Lublina — jeszcze tkwią 
nam w pamięci ich prace mło-
dzieńcze na wystawach tutejszych 
szkół średnich w latach przedwojen-
nych — to dłuższy szereg nazwisk po-
wszechnie już znanych artystów pol-
skich. 

Sądzę, że Towarzystwo Artystyczne 
w Lublinie mogłoby i powinno ożywić 
się, zreorganizować formę swej egzy-
stencji, zmienić, zaktualizować martwą 

| ustawę i już w najbliższym czasie przy-
stąpić do urządzenia wystawy miejsco-
wych malarzy w Lublinie, a także do-
pomóc do starannego urządzenia wy-
stawy Instytutu Propagandy Sztuki, 
gdyby instytucja ta zgodziła się — jak 
dotycnczas uczyniła to w innych mia-
stach — do przedstawienia w naszym 
grodzie wzorowej wystawy współcze-
snej plastyki polskiej lub chociażby j e j 
odpowiedniego fragmentu. 

A może ta ostatnia sprawa jest już 
faktycznie aktualną? 

W zakończeniu te j notatki, mającej 
głównie na celu wskazanie zaszczytne-
go udziału artystów-plastyków z Lu-
blina w Salonie Zimowym, podkre-
ślić musimy fakt, iż obecna wystawa 
Instytutu Propagandy Sztuki mieści 
się we własnym pięknym pawilonie, 
świeżo zbudowanym w Warszawie we-
dług projektu architekta Karola S t ry -
jeńskiego. Otwarcie pawilonu wysta-
wowego — jak słusznie stwierdził je-
go inicjator prof. Władys ław Skoczy-
las — jest dla polskiej plastyki zdoby-
ciem nowej placówki kultury ar tysty-
cznej w naszej stolicy. 

6.I.1932. Julian Kot. 

Apel naczelnego komitetu do spraw bezrobocia 
I PaIcIta u i r M n a d , , - ~ - I l > 1 . > • • . . —' f Polska sprowadza corocznie z zagra-L 
Bicy bardzo żnaczoe ilości wyrobów 
1 dziedziny papierniczo-piśmienniczej, 
-używanych m a s o w o przez biura, 
ps ty tac je i przedsiębiorstwa państwo-
we. komunalne, społeczne I prywatne, 
wreszcie przez szkoły. 
I Chodzi tu o takie artykuły, jak: taś-
g y do maszyn do pisania, kalkę prze-
bitkową do pisania maszynowego, kli-
p ę i farby do powielaczy, atramenty, 
•Pasę bektograficzną, tusze rysunkowe 

do stempli, kleje biurowe, gumy biuro-
f i rby olejne i wodne oraz cały sze-

^ ^ innych artykułów, których produk-
BS krajowa stoi już obecnie na takiej 

Prsokości. że śmiało zastąpić mogą a-
Jogiczne wyroby zagraniczne. 
Pgńlna wartość rocznego importu 

M a i l i licznego w tej dziedzinie obliczo-
K i*8* przez czynniki fachowe na 

^rz^sz ło 21 mlljonów zł. Na wypro-
Rlkowanie tych przedmiotów w kraju 
Ftebaby zużyć przeszło 2 milj. godzin 
roboczych, t o pozwoliłoby na zatrud-
łteaie około 900 robotników przez fab-

ryki i wytwórnie kra jowe, gdyby{ins-
tucje i przedsiębiorstwa zaniechały ku-
powania wyrobów zagranicznych. 

Z uwagi na możność przeciwdziała-
nia tym sposobem bezrobociu w t e j 
gałęzi przemysłu. Naczelny Komitet do 
Spraw Bezrobocia zwraca się z gorą-
cym apelem o używanie przez osoby 
prywatne, oraz w biurach i szkołach 

5" k o wyrobów krajowych, czyniąc je-
ynie wyjątek dla towarów w Polsce 

nleprodukowanych. 
Rzecz oczwista, że to samo stosuje 

i do takich wyrobów, jak: papier, bi-
buła, ołówki, pióra stalowe, spinacze, 
księgi rachunkowe, teczki, segregatory, 
kartoteki i t. d., k tóre również mogą 
być bezwzględnie z pośród wyrobów 
krajowych. 

Naczelny komitet nie wątpi, że ode-
zwa jego zwróci na tę istotną sprawę 
uwagę społeczeństwa, które, reagując 
na nią należycie, przyczyni się tem sa-
mem do zwalczania bezrobocia i do 
zwalczania bezrobocia i do aktywizacji 
naszego bilansu handlowego. 

perwsze wyniki powszechnego spisu ludności 
J E dniu 5 b. m. upłynął termin prze-' 
RQ l a prze? władze spisowe Głównemu 
Hgdok i Statystycznemu drogą telegra-
I R j ogólnych wyników drugiego pow-
r*®n«go spisu ludności. 
^BPdn ie z instrukcją ministra spraw 
•Ejjęhznych, w terminie tym nadeszły 
In t a f i cżne zawiadomienia o wynikach 

spisu od władz spisowych 283 powiatów, 
oraz 35-ciu miasi wydzielonych. Więk-
szość władz spisowych nadesłała wyniki 
spisu w dniu 6 b. m. 

Najogólniejsze wyniki spisu, mianowi-
cie ogólna liczba ludności w Polsce, wia-
dome będą prawdopodobnie już około 
16 b. m. 

Pamiętaj o bezrobotnym! 

N e s t o r p i e ś n i a r z y p o l s k i c h 

do „Lutni" lubelskiej 
.Lutnia" lubelsko z racji ostatnich świąt 

wysłała życzenia nestorowi pieśniarzy 
polskich i znakomitemu kompozytorowi 
p. Piotrowi Maszyńskieniu. W tych dniach 
p. Moszyński no ręce dyrektora .Lutni" 
p. St. Kószowskięgo nadesłał pismo peł-
ne szczerej sympalji dla Lutni. Pisze in. in.: 

....Odczytywałem wasze pismo z praw-
dziwem wzruszeniem, tem bardziej czule 
przejęty, te tak rzadko obecnie mogę 
mieć sposobność osobiście zetknąć się z 
bliską zawsze serca memu .Lutnią" lu-
belską. 

Jest jednak zawsze jedno, co nas nig-
dy łączyć nie przestaje, umiłowanie 
pieśni, dźwięczące] nam w uszach i znie-
walającej dla siebie uczucia nieprzemija-
jące. Niechże krocząca pod jej sztanda-
rem .Lutnia" lubelska, rozpoczynając no-
wy rok działalności, zyskuje coraz wię-
cej tytułów do zasługi i chwały, zawsze 
z jednakowym zapałem do pracy i dob-
rą wolą do szlachetnego czynu. 

Do moich zbiorowych życzeń dołączam 
wiele pozdrowień dla wszystkich człon-
ków .Lutni" i każdego z osobna, poczy-
nając od uściśnięcia dłoni Ich Dyrektora 

oddany 
Piotr Moszyński" 

JOZEF ŁOBODOWSKI. 

Lat dwadzieścia 
Płat nieba błękitnie się wydął, 

zaplątał w firanek szeleście 
lata zdyszane idą, 

już się zabrało dwadzieścia. 

Lata się duszą i tłoczą, 
a niebo wisi nad oknem, 
błyskają chwile oczom 
I w strudze błękitnej mokną. 

Na dole musi być ziemia, 
czarne, zażywne połcie. 
Słońce je codzień zrumienia 
i codzień opiera łokcie. 

Dlaczegóż stopy nie oprzeć, 
gdy słońce opiera dłonie? 
nie będzie ni źle ni dobrze, 
a tylko początek i koniec. 

Płat nieba błękitnie się wydął 
w upału lepkiego cieście, 
zamknę okno, gdy przyjdą 
następne lat dwadzieścia. 

MILJOIERZY AMERYKAŃSCY 
zawdzięczają swe b o g a c t w o r e k l a m i e 

B i b l j o t e k i p u b l i c z n e 
w pow. garwolińskim 

Sejmik Powiatowy w Garwolinie naj-
wcześniej może w iwoj. lubelskiem zro-
zumiał. iż do jego obowiązków należy 
również prowadzenie oświaty wśród do-
rosłych i młodocianych. Celem umożli-
wienia im pracy samokształceniowej oka-
zała się potrzeba zakładania bibliotek 
publicznych, dostępnych z łatwością dla 
najszerszych warstw. Istniały wprawdzie 
bibljoteki przy każdej wiejskiej szkole 
powszechnej; dobór jednak dzieł nie od-
powiadał zainteresowaniom czytelnika 
dorosłego. Zresztą dorosły młodzieniec— 
miał sposobność przeczytać cały księgo-
zbiór szkoły—uczęszczając do niej przez 
kilka lat. 

Dlatego też przystąpiono do pokrycia 
powiatu siecią bibljotek publicznych. * 

Dokonać tego miała C e n t r a l n a Bi-
b l j o t e k a S e j m i k o w a w Garwolinie. 
Liczy ona obecnie ok. 10 tysięcy tomów, 
a mieści się w specjalnym domu sejmi-
kowym. Z książek tych wydziela się 
małe komplety książek, umieszczonych w 
specjalnych szafkach, łatwych do prze-
wożenia; są to t.,zw. b i b l j o t e k i r u c h o -
m e albo w ę d r o w n e . Bibljoteczka wę-
drowna liczy ok. 100 tomów odpowiednio 
dobranych tak, by znajdowały się w niej 
książki z różnych dziedzin. Bibljoteczkę 
taka wysyła się*na zapotrzebowanie czy 
to nauczyciela, który prowadzi kurs do-
kształcający, czy też organizacji społ.-
oświatowej lub nawet sołtysa, który zaj-
mie się wypożyczeniem książek. 

Bibljoteczka taka w jednej miejscowo-
ści przebywa ok. 2 — 3 miesięcy (gdyż 
tyle mniejwięcej czasu trzeba na jej prze-
czytanie w jednem środowisku), poczem 
zWraca się ją do Centrali. W Centrali 
biqljotekarz sprawdza, czy księgozbiór 
znajduje się w należytym stanie, ewen-
tualne zniszczenie poprawia i wysyła do 
innej miejscowości, która o nią prosiła. 
Centrala posiada kilkadziesiąt takich bi-
bljoteczek wędrownych, a w każdej chwili 
może je powiększyć, by na zapotrzebo-
wanie wysłać je w teren. Ażeby uła-
twić wypożyczanie książek ludziom mie-
szkającym w oddalonych od Garwolina 
wsiach — Sejmik otworzył filię Central-
nej Bibljoteki Sejmikowej w {tykach, u-
mieszczając w niej ok. 2 tysiące tomów. 

W Centr, Bibljotece — znajduje się 
również wydzielona specjalnie bibljoteka 
teatralna licząca ponad 200 sztuk teatral-
nych, wypożyczanych poszczeg. zespo-
łom teatralnym. Centralna Bibljoteka 
Sejmiku Garwolińskiego odgrywa w o-
świacie pozaszkolnej na łamt. terenie do-
niosłą rolę — umożliwiając każdemu 
chętnemu pracę nad sobą. 

Przy Bibljotece w Garwolinie w spe-
cjalnej, obok znajdującej się sąli Jest 
pomieszczona Czytelnia Czasopism. Lo-
kal czysto utrzymany, estetycznie urzą-
dzony — zachęca wprost, by wejść do 
niego i chwilę pasicaz|eć. 

Bibljotekę i czytelnię prowadzą specja-
liści bibljotekarze, opłacani z funduszów 
sejmikowych. Całością prac kulturalno-
oświatowych w powiecie zajmuje się re-
ferent oświaty wy Sejmiku p. Zółkoś Józef. 

Rozwój czytelnictwa i bibljotek na te-
renie powiatu zawdzięcza się Sejmikowi, 
który dla tych spraw miał i ma dużo 
zrozumienia. O wysiłku finansowym na 
akcję bibljoteczną może dać pojęcie obli-
czenie: w bibljotece znajduje się około 
10 tys. tomów. Cena 1 tomu przeciętnie 
3 złote—razem wydano na książki około 
30 tysięcy złotych. Jest to suma b. duża 
jeśli się zważy, iż w woj. lubelskiem 
istnieje cały szereg powiatów, które w 
dziedzinie bibljotekarstwa dosłownie — 
.palcem nie kiwnęły". 

temat. 

potrzebni 
w i a d i u u i U i . Kujin lik 

Zemsta włóczęgi 
Dnia 5 b. m. po południu do Piotra 

Wysockiego mieszkańca wsi Góra-Grabo-
wiec gm. Grabowiec zastukał w okno 
nieznany gość prosząc o nocleg i wspar-
cie pieniężne. Wygląd nieznajomego aie 
wzbudzał w gospodarzu zaufania, nic więc 
dziwnego, że odmówił mu jednego i dru-
giego. Gość wyszedł. Wysocki jednak 
tknięty niejasnem przeczuciem wyszedł 
po chwili przed dom i spostrzegł ogień 
pełzający po ścianach chaty. 

Wskutek energicznego ratunku ogień 
został stłumiony. Jednocześnie wdrożono 
w tej sprawie dochodzenia. 

Nie igrać z miłością 
Stanisława Kliszcz, urodliwa miesz-

kanka Lakowe-Sołtysy, gm. Grabowiec, 
pow. hrubieszowskiego, podbijała ser-
ca wszystkich miejscowych, a może 
nawet i zamiejscowych młodzieńców. 
Wielbicieli miała moc. Nie spodziewała 
się jednak, że zakończenie je j podbo-
jów będzie miało smutny charakter. 
Najbardziej bowiem zainteresowani — 
Boniewski Paweł i Orzechowski Bro-
nisław dręczeni zazdrością, postanowili 
k rwawo zakończyć romans. Dn. 3 b.ra. 
uzbrojeni w rewolwery udali się pod 
oknś mieszkania uroczej dziewoi I od-
dali 2 strzały. Strzały cuybiły—-csy ce-
lu, rozstrzygną władze sądowe. Bo m o -
że chodziło tylko o efekt. , 
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